
dnia 24. Lutego 1864

INSERATY:P R Z E D P Ł A T A ;
ćw ierćrocznie d la m iasta  P oznania 1 Tal 

nn Sgr. n a  ca te  P r  assy 2 Tal
1 Sgr. 3 Fen. od w iersza na £ szerokości 

przyjm ują się tylko w  Expedycyi.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Foinaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu:

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
H a m b u r g ,  2 3  L u te g o . —  H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n  

d o n o sz ą : że o d roczono  u tw o rz e n ie  osobnego  r z ą d u  d la  k s ię s tw a  
sz lezw ick iego . K o m isa rz e  cy w iln i b ę d ą  ty m czasem  d a le j p ro w a ­
dzić  a d m in is tra c y ą  za  pom ocą  w łasn eg o  b iu ra . W ró c ił  w yższy  u r z ę ­
d n ik  D an iscb w o ld e rn  i o k rę g u  sch w an sersk ieg o  b a ro n  S chee l P le s -  
s e n ,  k tó rem u  k o m isa rze  p o zw o lili da le j sp raw o w ać  sw ój u rząd .

— K op en liag sk ą  p o c z tą  n a d e sz ły  n a s tę p u ją c e  w iadom ości z  d . 
1 9  i 2 2  b. m. R z ą d  d u ń sk i w n ió s ł p ro je k t do p ra w a  n a  fo lk e tin g u  
w zg lędem  zw o łan ia  re k ru tó w , k tó rz y  d o p ie ro  w  ro k u  p rz y sz ły m  s ą  
ob o w iązan i w s tą p ić  do w o jsk a , da le j p ro p o n u je  n a b ó r  n o w y  do s łu ­
żby m a ry n a rsk ie j. W ed le  m in is tra  w o jny  ż  d  2 1  b. m . zd a je  s ię , 
że w o jsk a  n iem ieck ie  n ie z m ie n iły  s ta n o w isk a  m ięd zy  H o ld in g ie m  
i S c h o ttb u rg h a u se m . — D o w ó d zca  p a n c e rn e j b a te ry i  „ R o lf  K rak eT  
z d a ł sp ra w ę  p o d  d. 18 b . m . o b itw ie  n a  E c k e n su n d z ie : p o ru c z n ik  
i 3 m a jtk ó w  ra n n y c h . S ta te k  n a o k o ło  m a  ś la d y  od  k u l ,  w ogó le  
1 0 0 . O p ask a  szańcow a n a  p o k ła d z ie  m a  5 6  d z iu r . J e d n a k  o k rę t ,
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p a n c e rn y  m a  k s z ta ł t  m o n ito ró w  a m e ry k a ń sk ic h ) .
W i e d e ń ,  2 3  L u te g o . —  A u s try a c k a  k o re sp o n d e n c y a  donosi, 

ż e  rz ą d  an g ie lsk i w W ied n iu  i B e rlin ie  w n ió s ł o k o n fe ren c y ą  d y p lo ­
m a ty c z n ą  d la  zag o d zen ia  sp o ru  m ię d zy  N iem cam i a  D an ią . R z ą d  
a u s try a c k i i p ru s k i  p rz y s ta ły  n a  tę  p ro p o zy c y ę .

B e r l i n ,  24. L u te g o .— N ajj. P a n  raczy ł nadać naczelnem u reg is tra - 
torow i w m in iste rstw ie skarbu , tajn. radzcy  kaneelary i A l b e r t i ,  o rd er 
orła czerwonego 3ej k lasy  na pętlicy , cesarsko-rosy jsk iem u radzcy  n a d ­
wornemu i b ib lio tekarzow i B e r g o w i  w P e te rsb u rg u  o rder kr. korony  
3 klasy.

B e r l i n ,  24. L utego. —  Z A ltony  odbieram y w iadom ości z 23. b. 
m. W edle nieb fe ldm arsza łek  W ra n g e l w ydał na dn iu  16. b. m. rozpo­
rządzenie, m ocą k tórego  każdy  dopuszczający się czynności n iep rzy ja­
cielskiej lu b  zan iedbania w zględem  arm ii sprzym ierzonej, będzie s ta ­
wiony przed sąd wojenny i wedle praw  w ojennych sądzony. P rzep isy  
p ra w a  cywilnego nie będą uw zględniane w tych p rzypadkach .

K om isarze cyw ilni d la  Szlezw iku w ydali na dn iu  19. b. m. ro zp o rzą­
dzenie w zględem  języka niem ieckiego i  duńskiego. P u b lic z n a n a u k a  i p u ­
bliczne nabożeństw o m a się odbyw ać ty lk o  w niem ieckim  języku . W  in ­
nych czynnościach k o śc ie ln y ch , ty lko  n a  w yraźne żądan ie  in te re se n ta  
może być używany język duńsk i. W y ją tek  s tanow ią okręg i kościelne 
w iesh ard eń sk ie , pod względem  k tó rych  bliższe dochodzenie zastrzeg a  
się. W o k ręg ach , w k tórych  ty lko  po d uńsku  m ów ią m ieszkańcy m a 
być d la Szlezw iku dodaw ane tłum aczen ie  duńsk ie  w zbiorze rozporądzeń .

Pod zastrzeżeniem  zatw ierdzenia przez zgrom adzenie stanów  w ydali 
kom isarze zw iązkow i d laH o lsz ty n u  rozporządzen ie  znoszące z 1. K w ietnia 
ob liczanie n a  d u ń sk ą  riksm onetę  i zaprow adzające liczenie m onetą  brzę­
czącą sz lezw ickokolsztyńską, m ark ę  po 16 szylingów. Od 1. G rudn ia  nie 
b ęd ą  przyjm ow ały  kasy rządow e żadnej m onety zdaw kow ej duńskiej 
i  żadnych  biletów banku  narodow ego kopenhagskiego.

W edle A l t o n a e r  M e r k u r  k om isarze  zw iązkow i na żądan ie  po ­
w szechne znoszą się z w ładzam i najw yższem icyw ilnem i S zlezw iku wzglę­
dem  zniesien ia celnej gran icy  nad  E id e rą  i p rzyw rócen ia  spólnego  c ła  
w obu księstw ach.

—  Z te a tru  wojny żadne dziś n ienadeszłyśw ieższe  w iadom ości. P ru ­
sacy s to ją  koło K old inga. —  Po odbytym  silnym  rekonesansie  przeciw  
szańcom  diipelskim  w d. 22. b. m. w ojska obustronne stan ę ły  na daw nych 
stanow iskach.

K r ó le s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  21. L utego. — Gaz. w rocław ska p isze , że k rąży  po ­

g ło sk a , iż ko rpus 60,000 M oskwy m a u d ać  się w pochód  ku  gran icy  p ru ­
sk ie j, aby  w danym  p rzy p ad k u  wejść do P ru ss . M ów ią, że to  się  dzieje 
w przew idyw aniu  w ielkiej wojny zagranicznej. K oresponden t p isze:

r e la ta  re fe ro , n ie  zaręczając za p raw dę. R ów nie m ia ło  się zeb rać  do 
W arszaw y  w iele jenera łów  m oskiew skich d la  narad y , ja k  zb ierać  woj­
ska  i  coraz ściślejsze kofa niem i zak reś lać , aby  w yłapać pow stańców .

 ̂ —  P ow ołano  do tąd  w szystk ich  jednocześn ie je n e ra ł-g u b e rn a ­
torów  i innych naczelników  wojennych celem  n a ra d y  nad  śro d k am i 
s tłu m ie n ia  w zm agającego się postw ania. D zisiaj czytam y w urzędow ym  
o rg an ie  nazw iska przyby łych  jen era łó w  Sem eki z P łocka  i M aniukina, 
znanego z S iem iatycz. Rożnow  tak że  zaw ezwał do sieb ie  w szystkich 
naczelników  p o w ia tu , aby im  kazać zgolić wąsy i b ro d y , ja k  to  rozpo­
rz ą d z ił sw oim  podw ładnym  w W arszawie. D y re k to r  kom isy i w yznań 
i ośw iecenia p. D em bow ski, ten  sam  k tó ry  na kosz ta  rep rezen tacy i w cza­
sie k a rn a w a łu  w ziął od rzą d u  m oskiew skiego dodatek  2000 ru b li do pen ­
s j i  ja k ą  pobiera , zw ołał wczoraj w szystk ich  urzędników  swego w ydziału 
i odczytaw szy form ę owej d ek la racy i, k tó re j 10,000 egzem plarzy  w ytło­
czono w d ru k a rn i rzą d o w e j, n ak a za ł pod  k a rą  dym isyi bezzwłocznej, aby 
ją  wszyscy podp isa li,

A resz tow an ia  i rew izye trw a ją  bezustann ie . O prócz p a łac u  K o ssa ­
kow sk ich  przeszukano  w czoraj tak że  i kam ien icę  obok sto jącą  m oskiew ­
skiego k u p ca  Is to m in a , rów nież ap tek ę  T h u g u ta , k tó rą  n as tęp n ie  zam ­
k n ię to , a w łaścic iela  jej w raz z pom ocnikam i zab rano  do więzienia.

- - 1 -  D L zą-nam  z W arszaw y, że ks. S tec k i m a .być. w yw iez ionyn a - la t1 2  
do ro b ó t ciężkich. K ap łan  ten  je s t m ocno chory  i  w ątp ić  należy, aby 
p rze trw a ł naw et podróż o tej porze. W iek jego też n ie  wróży m u d łu ­
giego poby tu  w kopaln iach .

D onoszą n am , ze R uck i w dniu  14 b. m. s toczy ł pom yślnę u ta rczkę , 
p o b ił M oskali pod w sią  O rońskiem  n a  p o łu d n io -w sch ó d  od R adom ia 
i w ziął w niew olę 60 M oskali, m iędzy k tó ry m i 6 oficerów. O ddział po­
w stańców  z sam ych w łościan złożony, a  około  500 ludzi liczący, a la rm o ­
wał w tym  czasie k ilk a k ro tn ie  M oskali w m ieście Zw oleniu n a  w schód 
R adom ia.

D z i e n n i k  P o w s z e c h n y  pisze dziś o pogrzeb ie jak ieg o ś k u b ań ­
skiego k o zak a  w W arszaw ie , i że w raz z n im  było  k ilk u  innych ra n io ­
nych ; zaszła w ięc ja k a ś  u ta rczk a  pod  W a rsz a w ą , sko ro  rannych  tam  
przyw ieziono.

P o d ró ż n i p rzyby li z pod P ińczow a, k tó rzy  w czoraj opuśc ili ta m tą  
okolicę za p ew n ia ją , że nie w iedziano ta m  o żadnem  w tych  dniach spo ­
tk a n iu . P rzy  te j sposobności zapew niają n as , iż tem u  k ilk a  dni p rzy ­
szedł do P ińczow a nieliczny oddział m oskiew ski; na d ru g i dzień po jego 
wejściu do m iasta  u k az a ł się oddział p o lsk i , k tó ry  w ysła ł p a rla m en ta rza  
z ośw iadczeniem , iż jeże li M oskale nie opuszą P ińczow a, dow ódzca p o l­
ski będzie zm uszonym  uderzyć na m iasto . P o  w ysłuchan iu  p a r la m e n ta ­
rza M oskale opuścili Pińczów, a P o lac y  go zajęli.

D ow iadujem y się znowu z D z i e ń .  P o w s z . ,  iż d. 2 b. m. u k a z a ł się 
we wsi Poraczew o w K alisk iem  oddzia ł p o ls k i , k tó ry  rekw irow ał p o trze ­
bne d la  siebie konie.

Ten sam  dziennik  przynosi nam  ta k ż e  w iadom ość o pow ieszen iu  8go 
t. m. w K ow alu M arcina B urzczkow skiego w łośc ian ina wsi Józefow a 
w pow iecie w łocław skim  »za należenie do bandytów  w ieszających.« J e s t  
to więc jeden  więcej dowód na poparc ie  tw ie rd zen ia  D z i e ń .  P o w s z . , 
iż lud  w iejski n ieprzy jaźn ie je s t usposobiony d la  pow stania.

D o K r a k .  Z  t g .  donoszą z g ran icy  R zeszow skiego o skoncen trow a­
niu znacznych sił m oskiew skich w L ub elsk iem ; wedle tego  doniesien ia, 
ma ta m  być 53 ,000  wojska. N adto  wedle tego sam ego ź ró d ła : m ają  
także  siły przybyć w S andom iersk ie  i K rak o w sk ie ; zaś w Ś w iętokrzysk ich  
górach m a być uży ty  p rak tykow any  ju ż  na L itw ie przez M uraw iew a śro ­
dek w ycinania lasów ; i w tym  już celu m ia ł się udać z S an d o m ierza  p u ł ­
kow nik G ołubow  do Św iętokrzysk ich  gó r z dw iem a ro tam i. Dziwna rzecz 
żeby rząd  rosy jsk i podobnych  zm uszony byl chw ytać się środków , kiedy 
już od ta k  daw na głosi przez w szystkie swoje o rg an a , że ju ż  n iem a p o ­
w stania. N areszcie wedle K r e u t z  Z t g  w S andom ierzu  i Zam ościu sto i 
1000 żo łn ierzy  ro sy jsk ic h , i spostrzedz m ożna codzienne tam że tra n s-  
p o r ta  wojskowe w k ie ru n k u  S taszow a i S tobnicy.

—  P ra ła to w i R zew uskiem u, zacnem u zastępcy  w ygnanego arcy - 
p a s te rz a , znów M oskwa dokucza i staw ia  p rzeszkody  w w ypełn ian iu  
p rzep isanych  obrzędów  kościelnych. W  zeszłym  ty g o d n iu , ja k  p iszą  
do W i e k u ,  zrob ił dosto jny p ra ła t podan ie  do B erg a  o pozw olenie ud a­
n ia się do m ias ta  Jan o w a w P o d lask ie  d la  p rzy jęc ia  w yśw ięceń b iskupa,
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gdyż przy nadchodzącym wielkim tygodniu niemiałby kto dopełnić świę­
ceń Olejów ś. i innych kościelnych obowiązków biskupich; otrzymawszy 
odmowną odpowiedź pisał powtórnie, żądając przesłania drogą urzędową 
raportu  do Ojcaśw. z wyjaśnieniem, dla czego o b r z ą d e k  u r o c z y s t y  
w i e l k o t y g o d n i o w y  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  b y ć  d o p e ł n i o n y  w W a r ­
s z a w i e .  Berg i Trepów w kłopocie; sądzą tu  powszechnie, że tą  razą 
będą musieli ustąpić słusznemu żądaniu ks. Rzewuskiego, którego jak 
mówią, wezwano na konferencyą w tym przedmiocie do namiestnika na 
przyszły piątek.

Dzisiaj otoczyło wojsko pałac Kossakowskich przy ulicy Brackiej, 
i  nietylko przeszukano go od piwnic aż do poddasza, lecz także skopano 
ogród i dziedziniec pałacowy. Policya rozgłasza, że znaleziono w pa­
łacu  broń u k ry tą ,  i że dla tego obszerny ten gmach ulegnie konfiskacie. 
Rzecz to dla nas jasna ;  wszakże potrzebują nowych więzień. .

Wśród tak  natężonego ucisku prześladowań zaczynają od niejakie- 
goś czasu szerzyć ajenci moskiewscy pogłoskę o nowych reformach i ła ­
skach carsk ich , których zapowiedzią ma być bliski powrót W ielopol­
skiego i W księcia Konstantego o który pewna liczba dawniejszych mar­
grabiego klientów, a zmoskwiczonych zupełnie Polaków ma zanieść do 
tronu petycyą. Jako  wstęp do owych mniemanych dobrodziejstw carskich 
m a nastąpić wedle doniesień otrzymanych przez W i e k  z Warszawy, 
amnestyonowanie najmiłościwsze 6u0 skazanych i uwięzionych, ku czemu 
wyznaczają nawet już dzień 2 marca, do którego to dnia uwiężą jeszcze 
z jakie 6Ó00 osób, aby wybór mających być ulaskawionemi nie był zbyt 
trudny. Przecież w kilku dniach ostatnich do 1000 osób porwano, a w je­
dnym cyrkule I  aresztowano dzisiaj przeszło dwieście osób.

Mimo licznych przechwałek i kłamliwych ogłoszeń moskiewskich
0 poczynionych w W7arszawie odkryciach i złamaniu działalności rządu 
narodowego, rząd ten wedle jednozgodnych doniesień rozwija czynność 
energiczną wśród tysiącznych przeszkód stawianych mu przez Moskwę
1 wszystkie jego organa bez przerwy działają Otóż znowu ów naczelnik 
m iasta , którego Moskwa wedle doniesień I n w a l i d y  r o s y j s k i e g o  
i innych moskiewskich dzienników tylokrotnie miała w swym ręku , wy­
da ł  onegdaj rozkaz dzienny, opatrzony t ą  samą co zwykle pieczęcią i <31 
numerem bieżącym, w którym to rozkazie napomina mieszkańców nie­
których wymieniając imiennie nazwiska 22 obywateli tutejszych, i ogła­
sza, iż do czasu spełnienia przez nich żądanych warunków niema nikt 
wchodzić z niemi w żadne stosunki bądźhandlowe, bądź pieniężne, op ła­
cać przypadające im z jakiegokolwiekbądź ty tu łu  należności obrońcom 
zaś i komornikom zabrania przyjmować ich sprawy lub egzekwować wy­
rok i itd. Rozkaz ten w tysiącach egzemplarzy rozszedł się po mieście, 
i bardzo skwapliwie go czytano.

Między nowo aresztowanymi znajdują się Nowakowski, kupiecsukna 
na ulicy Nowo Senatorsk ie j , Trapsza, były komisarz policyjny, Słoczkie- 
wicz, kupiec z u l i c y  M io d o w e j ,  Karaciński, k r a w i e c ,  k t ó r y  na balu ści­
skał się z Witkowskim, Rosso Karol, pisarz sądu kryminalnego, dwaj 
młodzi Zwolińscy, jeden uczeń szkoły głównej, drugi uczeń gimnazyum, 
których ojciec jest jenerałem w wojsku moskiewskiem, i jak  donosi ko­
respondent C h w i l i ,  więcej rozpacza z tego, że skompromitowany przed 
carem , jak  że u trac ił  synów, i dwudziestu kilku urzędników drogi źela- 
laznej,  przywiezionych jużtoz prowincyi, jużtoporwanych w Warszawie.

C h w i l a  pisze: Osoby które były obecne zamordowaniu Jankow­
skiego, opowiadają wczorajszy szczegół o jego ostatnich chwilach. Przy­
wieziony był najprzód Szyndler; kiedy Jankowski wszedł na rusztowanie 
i ujrzał towarzysza, zapytał się go; kto jesteś? Jestem Szyndler, a ty? 
J a  jestem Jankowski. Na to imię zatrząsł się młodzieniec ze wzruszenia, 
k lęknął i ucałował rękę która  tak dzielnie broniŁą ojczyzny, prosząc
0 błogosławieństwo. Na Moskalach scena ta  wielkie wywarła wrażenie
1 wszędzie ją  opowiadają. Jankowski był wielbiony przez wszystkich 
Polaków i wszystkich ludzi pojmujących poświęcenie, ha r t  duszy, mę­
stwo: ale szczególniej ze czcią wspominają go mieszkańcy Warszawy, 
jej okolic i powiatu Stanisławowskiego, w którym najwięcej ze swojem 
oddziałem przebywał. Tu bardzo wielu miało sposobność poznać jego 
osobiste przymioty: rozsądek, ludzkość, prawość charakteru. Pomiędzy 
ludem wiejskim nie było jeszcze tak popularnej postaci: włościanie uwa­
żali go za swego, a i ci co go znali dawniej tylko jako zwierzchnika fol­
warku, nie oddziału, nie mogą się nachwalić zacności jego charakteru. 
D z i e n n i k  P  o w s z e c h n y  powiada, że dopiero C h w i l a  potrafiła obu­
dzić swemi artykułami sympatyę mieszkańców Warszawy dla Jankow­
skiego. Winszuję wam tej carodziejskiej potęgi, tem bardziej, że pi­
smo wasze dochodzi tu  ledwie do niektórych osób z klas wyższych spo­
łeczeństwa, tak  iż nawet ogół wykształconych osób nie widuje go wcale. 
Teraz nie dziwię się, że Dz. P o  w. wam zarzuca winę całego powstania: 
kiedy nieczytąjących i nieumiejących czytać C h w i l a  potrafi natchnąć 
czem chce. Jakiż  jej wpływ musi być na tych, którzy ją  czytają? Boję 
się o samego p. Pawliszczewa, który niestety z obowiązku redaktora musi 
dzień w dzień narażać się na to niebezpieczeństwo.

U E kerta ,  gdzie, jak  już donosiłem , znaleźli Moskale k ilka  sztuk 
broni i kilka mundurów, a Dziennik zapewne praenumerando ogłosił 10 
machin piekielnych i niezmierną ilość różnej broni, nie było prawie jene­
ra ła ,  któryby nie starał się okazać swojej gorliwości. Po  kolei przychodzili 
lub  w kilku na raz ,  a każden kazał w innem miejscu kopać, w innem 
m ur łamać, w innem podłogi odrywać. Meble literalnie podruzgotane, 
fabryka cała zniszczona niesłychanie, E kert  stary uwięziony, a córkom 
jego pozwolono wziąść to co na sobie miały i opuścić dom, który natych­
miast wojsko zajęło. Tak nagle zamożna rodzina stała się żebraczą i nie 
powstrzymała bynajmniej Moskali uwaga, że E ker t  nie prowadził wcale 
fabryki, bo ją  dawno wydzierżawił, że w ogóle ani fabryką, ani poli­
tyką , ani czemkolwiek nie mógł się zajmować, bo był to starzec szcze­
gólniej zdziecinniałych zdolności umysłowych; właśnie jego niedołęstwo 
gotowi użyć Moskale i skłonić go do podpisania czego tylko będą chcieli.

Z takich to ludzi najłatwiej wydobywać fantastyczne historye, jako dowód
0 ważnych odkryciach policyi moskiewskiej. Ławcewicz, ciężko chory 
w skutek otrzymanych chłost, leży w szpitalu.

Aresztowania ciągle bardzo liczne, między innerni wymieniają: 
Nowackiego kupca sukna na Nowosenatorskiej ulicy, Karacińskiego 
krawca mimo że był na balu i ściskał się z W itkow skim , dwóch braci 
Zwolińskich, ucznia szkoły głównej i gimnazyum; ojciec ich jest jene­
rałem w wojsku moskiewskiem i podobno niezmiernie rozpacza, nie tak  
po stracie synów, jak  z tego , że skompromitowany jest przed carem.

Moskale nareszcie spostrzegli s ię , że mało więzień mają w warsza­
wie. Tak to rząd liberalny nie przygotował się na złą chwilę, a teraz nie 
ma gdzie pomieścić kilka tysięcy jeńców, których dla śledztwa ciągną­
cego się nie można wysłać jeszcze na łSybir lub na szubienice. Ale łatwy 
sposób: zabrano już obszerny klasztor XX. Misyonarzy, zabierają także 
klasztor XX. Karmelitów na Lesznie, gdzie wiekopomny Aleksander
1 mieścił więźnów politycznych i Bernardynów na Krak. Przedmieściu, 
o innych klasztorach nie wiem czy się ostaną, ale wiele domów pryw at­
nych będzie także zajętych. Zaiste po co budować więzienia, kiedy mo­
żna zając pierwszy lepszy gmach prywatny i mieć więzienie? to naj­
krótszy sposób, brać cudze zamiast samemu sobie łamać głowę.

Z powiatu Łukawskiego donoszą tu  o zupełnie ta tarskim  sposobie, 
w jaki Moskale ściągają kontrybucyę. Właściciel wsi Gąski nie mógł 
opłacić nałożonej na niego sumy, bo i pożyczyć w dzisiejszych czasach nie 
łatwo, choćby kto miał szczerą ochotę opłacenia sobie na czas spokoj- 
ności. Moskale wpadli do n iego , potłukli w kawałki wszystkie meble, 
pozabierali co kosztowniejszego było, rozsypali w błoto podwórza i na 
drogę wszystko zboże ze śpichrza, stodołę spalili,  a w dworku po wyrę­
by wali drzwi i okna, poburzyli piece. Następnie cały inwentarz: woły, 
konie, krowy, owce pognali do Łukowa i zarządzili licytacyą. Ala 
kupców nie było, chociaż chciano sprzedać za bezcen, n. p. po złotówce, 
szacowano jednę owcę. Ponieważ nie ma komu karmić spędzonego bydła, 
ginie ono z głodu na placach Łukow a, owce szczególniej popadały p ra ­
wie co clo jednej. We wsi Zegrze nad Narwią przy rewizyi, żołdactwo 
podrzuciło kilka węzełków z kulami i prochem, w skutek czego areszto­
wani są prawie wszyscy mieszkańcy, a mieszkania ich zrabowane.

Rożnów wydał dla urzędników rządu gubernialnego przepisy w któ­
rych nakazuje: golić wąsy, nosić mundury, zapisywać się do księgi, je ­
żeli kto choć na chwilę opuszcza b iu ro , wyszczególniać d o k ą d , na jak  
długo i w jakim  interesie wychodzi i składać co miesiąc ścisły spis 
z czynności swoich biurowych. Powoli biura nasze przybiorą pozór, ko­
szar, kompanij roboczych. Wszyscy zaś niższych stopni urzędnicy będą 
w najtrudniejszem położeniu; pensya bowiem nie wystarcza na najskro­
mniejsze utrzymanie i każdy kompletuje swoje dochody zarobkiem po 
prywatnych jakich zakładach, jako rządca domu, jako dający lekcye i t. p.
Z a p e w n e  p. R o ż n ó w  w y s t a r a  s i ę  o  o d p o w i e d n i ą  p ł a c ę  d l a  u r z ę d n i k ó w
kiedy ich tak ogranicza?

Chodzi tu  znowu pogłoska o bliskim powrocie Wielopolskiego i ob­
jęciu napowrót urzędu Naczelnika cywilnego. Pogłoska ta może być p r a ­
wdziwą. I  dla czegożby p. margrabia nie miał dziś przykładać ręki do 
uciemiężenia kraju, kiedy ją  dawniej przykładał? Będzie on zapewne 
u nas wyobrazicielem autonomii z proskrypcyami, takiemi jakie urzą­
dził w styczniu zeszłego roku , autonomii jaką  tu  zresztą i bez niego 
przeprowadzają Moskale.

— M o s k o w k i j a  W i e d o m o s t i  podają z W ilna :
„Urzędnicy rosyjscy przyjeżdżają ze wszystkich krańców Rosyi i zaj­

mują tutaj posady; ojczystą mowę rosyjską wszędzie posłyszysz. Obecnie 
posady sędziów pokoju (mirowych) naczelników powiatów (sprawnikow), 
sędziów śledczych, sędziów powiatowych itp. już są pozajmowane lub 
zajmują się wyłącznie przez Rosyau, tak ,  że w gubernii Wileńskiej, 
Grodzieńskiej i Kowieńskiej umieszczono ostatniemi czasy do 1-00 osom 
Dalby to Bóg, aby ci zacni przedstawiciele imienia Rosyan nie poddali 
się wpływom jezuityzmu, chociaż ten przeróżne postacie na się przyjmują.

Zaiste ostatnie wyrazy dziennika moskiewskiego, oddające nowo­
przybyłych opiece nietylko Murawiewa lecz i Boga, natchnione były 
gorzkiem dla niego doświadczeniem, że nawet nastajaszczy moskal, jeśli 
ma w sobie choć trochę ludzkiego uczucia, nie może być w obecnej szcze­
gólniej chwili dosyć wiernem narzędziem polityki Cara względem żywiołu 
polskiego, który tu w postaci wszystko ogarniającego jezuityzmu przed­
stawia się przerażonej wyobraźni moskiewskiego patryoty.

Fraucya.
P a r y ż ,  21. Lutego. — M o n i t o r  milczy o wkroczeniu Prusaków 

do Jiitlandyi i ogranicza się na doniesieniu o rekonesansie przedsięwziętym 
przez Prusaków naprzeciw całej linii szańców diipelskick.

L a  F r a n c e  prowadzi dalej polemikę zaciętą przeciw Prussom 
i upatruje w przekroczeniu granicy jiitlandskiej pod Koldingiem i wziętej 
Jiitlandyi w rękojmią, jako czyn wymierzony przeciw Szwecyi. Przez 
wkroczenie armii sprzymierzonej do Szlezwiku znacznie zmieniono istotę 
starcia, przez wkroczenie zaś do Jiitlandyi zmieniono jeszcze bardziej 
charakter i stosunek starcia. Pod temi okolicznościami ani Prussy ani 
Austrya nie reprezentują interesów i idei Niemiec. Reprezentują tylko 
swoje idee i swoje tajemne plany i przez to wikła się położenie i zamienia 
w zupełnie inną kwestyą europejskiego porządku i europejskiej równo­
wagi. P a y s  natomiast upatruje w tej jiitlandskiej kwestyi sposobność 
do drwienia z Anglii i zapytania jej, czy jak  dotąd zachowa się cicho. — 
Tymczasem zapytać się można Francyą, kto w końcu zadrwi z kogo. 
Anglia może ujrzy w Danii upokrzonej upokrzonego sprzymierzeńca 
francuskiego, opuszczonego przez Napoleona. Niema przeto czego się 
urągać z Anglii.

 Arcyksiąże Maksymilian ma zamiar udać się przez Brukselę do
Paryża, aby się z Napoleonem naradzić względem przyszłego progromu 
rządowego w Meksyku i oprócz tego podziękować mu za koronę. Tym



końcem zabiera też z sobą i żonę. Potem pojedzie do Anglii i będzie na 
chrzcinach księcia Oornwalisa w Windzorze. Z Anglii wróci do W ie­
dnia tTdzie urzędownie przyjmie deputacą meKsykańską i ogłosi objęcie 
rządów meksykańskich pod imieniem Maksymiliana I. W końcu odpro­
wadzą nową parę cesarską cesarz z cesarzową austryacką do Tryestu, 
zkąd puszczą się na fregacie austryackiej do Meksyku. Cesarz Napoleon 
będzie więc miał wielką satysfakcyą z utworzenia nowego cesarza przez 
siebie. Czyliż nie małe naśladownictwo wielkiego Napoleona.

— Manifest robotników wczoraj zamieszczony w O p i n i o n  N a t .  
nie małego nabawił kłopotu liberalistów. Ci mszcząc się za niego twier­
dzą, że robotnicy podejść się dali policyi i palnęli bąka na rozdwojenie 
liberałów.

  Któż dziś skombinuje łączność wielkich wydarzeń zeszłorocznych:
wyjazd nagły cesarza austryackiego do F rankfurtu  i zapowiedziane re ­
formy związku i widzenie się z monarchami pomniejszemi niemieckiemi. 
Ze zjazdu dotąd nic. Czyli zjazd na wierzchu co innego, a wewnątrz 
co innego miał na myśli. Wielka mowa Napoleona III. dn. 5. Listopada 
j wielki kongres, ani to ani owo ze skutkiem, podobnie jak  Frankfurt.  
Kok wielkich not diplomatycznych i wielkiego przycupnięcia. Dotąd 
cisza, tylko krew się leje w Danii i Polsce. Niech kto pokombinuje to 
wszystko. Anglia jednaka, odgraża i figę chowa do kieszeni. Wszakże 
zagadnienia same sfinksa.

Aiistrya.
W i e d e ń ,  20. lutego. — O s t. d. P o s t  spisuje w artykule wstępnym 

uwagi nad zwołaniem sejmów krajowych. Na wstępie podnosi ar tyku ł  tę 
okoliczność, że deputowauym austryackim brak chwili odpoczynku po 
racy i zaledwie bowiem skończyła się kadencya Kady państwa, rozpo­

czną się prace w sejmach krajowych. Ci sami, którzy pracowali w R a ­
dzie państwa, muszą wziąć się do pracy w sejmach, po których, jak  do­
tąd  przynajmniej było, następuje zaraz zwołanie Rady państwa, a z nią 
nowa praca, tak że bez przesady powiedzieć można, iż niemasz członka 
w parlamencie europejskim, któryby tak ciągiem był zajęty, jak repre­
zentanci austryaccy. A do tego skutek nie zawsze odpowiada tym natę­
żonym pracom, a ustawy, nad któremi sejmy krajowe i Rada państwa 
już radziły, na nowó nieraz potrzeba brać pod obrady, jak  tego dowodzą 
statuta gminne. Ci sami deputowani, którzy przed dwoma laty w Radzie 
państwa bądź w wydziale, bądź na pełnych posiedzeniach radzili nad 
głównemi zasadami tego sta tu tu , a w przeszłym roku tym samym przed­
miotem zajmowali się po sejmach krajowych, w sejmach, które właśnie 
są zwołane, po raz trzeci muszą wziąć się do tej samej sprawy, a  jeszcze 
Die wiadomo, czy już po raz ostatni. Dotąd tylko szląski sejm ma za­
twierdzoną ustawę gminną; w innych krajach, pomijając zupełnie kraje 
za Litawą, pomimo trzechletniego istnienia konstytucyi, stosunki gminne 
nie są jeszcze konstytucyjnie urządzone.

Ż powodu niezwołania sejmu galicyjskiego robi ten sam artykuł na­
s tęp u jące  uwagi: możemy sobie myśleć o przyczynach tego wyjątku; ale 
uważamy za rzecz niestosowną, że organa rządowe w tej sprawie zacho­
wują milczenie Niepowołanie reprezentancyi krajowej do wykonania 
swych konstytucyjnych praw i obowiązków jest tak  ważnym faktem, że 
należało go urzędownie uzasadnić. Milczenie tu  niestosowne; nawet 
wtedy, gdyby uzasadnienie było przykrem dla rządu, pomijać go nie po­
winien. Za tern, że sejm galicyjski podczas tej kadencyi nie będzie zwo­
łanym, mówi już uwięzienie posła Rogawskiego. Sejm lwowski zebra­
wszy się, domagałby się dla niego tej samej wolności, której doznawał 
jako członek Rady państwa, a nie sądzimy, aby minister sprawiedli­
wości chciał się narażać za powtórzenie w sejmie galicyjskim znanych 
rozpraw nad sprawą p. Rogawskiego, gdyby nie było pewności, że sejm 
w tym roku się nie zbierze.

€ J alley a.
K r a k ó w ,  18 Lutego. — Dziesięcioletni syn hr. Tarnowskiego przy­

jechał wczoraj koleją żelazną z nauczycielem swoim do składania egza­
minu szkolnego. Urzędnik pasportowy w dworcu kolei przepisywał 
uauczycielowi większą liczbę lat niż mu ją  naznaczała k a r ta  podróżna, 
zatem go przyaresztował, a ponieważ małego Tarnowskiego nie mógł 
nauczyciel puścić samego, przeto obu odprowadzono do bióra policyi 
i tam po spravrdzeniu wypuszczono na wolność. Drobny to wypadek, 
ależ za pierwszem przestąpieniem progów’ domu rodzicielskiego musiał 
się chłopczyna już spotkać z policyą.

— D. 11 b. m. urząd powiatowy Tarnobrzeski odbył bardzo ścisłą 
rewizyę w zamku Dzikowskim hr. J an a  Tarnowskiego ; przeglądano wszy­
stkie kąty i wszystkie sprzęty, wszystkie zabudowania od dachów do p i­
wnic. Rewizyę odbywał p. Sehwarzer z feldweblem i woźnym. Nic je­
dnak nie znaleziono. Podobnież odbyto rewizyę na folwarkach i w go­
rzelni, gdzie aresztowano jakiegoś młodego chłopczynę i odstawiono 
go do Rzeszowa. D. 10 aresztowano w Fiucie Komorowskiej p Lipiń­
skiego wraz z bratankiem jego p. Łubkowskim. P. L ip ińsk i , mężczyzna 
dobrej tuszy, nie pierwszej młodości wcale na powstańca nie wygląda, 
a  jego krewny, młody chłopiec; obaj oddawna szukali bezpieczeństwa 
pod opieką władz austryackich. Odwieziono ich do Rzeszowa. W Dzi­
kowie samym wielka peuuje czujność władz i nie przepuszczają nikogo 
bez zrewidowania. Taką rewizyę odbyto z braterstwem właścicieli hr. 
Mycielskiemi. gdy przybyli odwiedzić familię, bo przetrząśnięto wszy­
stko aż do najmniejszych drobiazgów kobiecych. Chw.

K r a k ó w ,  19 Lutego. — Dzisiaj pierwszy zdarzył się przypadek 
aresztowania na ulicy młodej panienki. Szła ona do szkoły do klasztoru 
św. Jana , a że ulicą św. Jan a  wązka tylko ścieżka w świeżo spadłym 
śniegu była wydeptana, a tę  zajmował policyant, więc panienka owa, 
nie wiemy dobrze, czy co powiedziała, czy też potrąciła  się o policyanta; 
dość nietylko ustąpić  musiała do śniegu, lecz policyant pochwycił ją 
ręką , przyaresztował i odprowadził do kozy. Wypadek ten sprawił 
w mieście wielkie wrażenie. Chw.

K r a k ó w ,  18. Lutego. — Sprawozdanie z posiedzenia publicznego 
c. k. sądu karnego w Krakowie w d. 13. Lutego r. b.

Prezydujący: Arzt; sędziowie: Feliks Dobrzański, Jaw orsk i;  pro- 
tokólista: Luszczyński; zastępca c .k .p ro k u ra to ry i : Krynicki; obrońca: 
Dr. Machalski. (Dalszy ciąg.)

Prezydujący s ta ra  się uchylić wątpliwości oskarżonego w tym wzglę­
dzie, wskazując §. 10. k. k. jako karygodność oskarżonego uzasadniające.

Oskarżony zachowując sobie do obrony rozbiór zastósowalnosci 
względem siebie powołanych przez prezydującego §§. kodeksu karnego, 
przystępuje do właściwego tłómaczenia s ię : Artykuł obecnie inkrymi­
nowany, dowiadujemy się z jego tłómaczenia, uchwaliła Izba adwo­
kacka w końcu 1862 r. w porze, gdy oskarżony zastępował miejsce jej 
prezesa. Izba, lubo ustaw świadoma, ani w rzecy ani w formie próśb 
owych karygodności się nie dopatrywała. Czynności Izby adwokackiej 
bywały już poprzednio drukiem ogłaszane, aby kraj wiedział, że Izba 
istnieje i działa. Gdy przeciw ogłoszeniom takowym władze nie wystą­
piły z urzędu, przeto tern śmielej podał oskarżony prośby wspomnione 
w formie korespondencyi do Czasu, tern bardziej, że dotykały one kwe- 
styi najsilniej wówczas kraj obchodzącej. Izba wznosząc takie  prośby do 
władz wyższych, czyniła tylko użytek z przysługującego jej prawa. 
Ogłaszając zaś takowe dla wiadomości k raju , nie mogła żywić zamiaru, 
który prokuratorya oskarżonemu przypisuje, bo wówczas nie gołosłowne 
prośoy, lecz opatrzone komentarzem, do któregoby materyału nie brakło, 
ukazałyby się w kolumnach Czasu. Lubo wyparciem się autorstwa owej 
korespondencyi mógł oskarżony uchylić się od odpowiedzialności, jednak 
skoro uchwała sądu wyższego, zatwierdzająca uchwałę oskarżenia sądu 
Jej instancyi, dotyka całej Izby adwokatów, między którymi panuje 
solidarność, przeto oskarżony chętnie przyjmuje na się odpowiedzial­
ność za artykuł inkryminowany.

Przechodząc następnie do osnowy artykułu  inkryminowanego, nad­
mienia przedewszystkiem oskarżony, iż niczem nie poparte zaprzeczenia 
faktów w artykule przytoczonych, nie zachwieją wiatry w prawdziwość 
tychże faktów, przy których oskarżony obstaje mimo zapewnień prezy­
dującego, iż nota namiestnictwa zalecająca pociągać do odpowiedzial­
ności za śpiewanie i rozdawanie pieśni narodowo religijnych nie istniała 
wcale, mimo doraźnego wyjaśnienia z akt, iż już przed d. 12. listopada 
1861 r. zapadł był wyrok prawomocny w sprawie tego rodzaju a k ilka  
innych spraw podobnych były w toku dochodzenia. Przyczem zauważył 
obvviniony, iż co się tyczy śledztw w tej mierze przed 12. listopada 
1861. r. wszczętych, takowych było według przedłożonych aktów tylko 
na doniesieniu do sądu o śpiewaniu i rozdawaniu tychże pieśni poczy- 
n ionem —  zatem nikomu prócz sądowi wiadomem, a jedna tylko sprawa 
tyczyła się jakiegoś rzemieślnika za śpiewanie pieśni o św. Stanisławie, 
wyrokiem na karę zasądzonego — czem właśnie p prokurator  prawdzi­
wości faktów i twierdzeń owego przedstawienia izby adwokackiej nie 
nadwerężył ani nie obalił. Z resztą fakta  w owem przedstawieniu izby 
adwokackiej przytoczone, są powszechnie znane, zatem mimo zaprze­
czenia prokuratoryi przeciw dowodu nie potrzebują.

Wracając do treści całego a r ty k u łu ,  oskarżony nie dopatruje się 
nigdzie nagany sądowej, widzi tylko przedmiotowe przedstawienie rzeczy 
nie twierdzi wcale aby owa nota namiestnictwa wpłynęła na uchwały są ­
dowe. Niema zatem ubliżenia powadze władzy w §. 300. k. k. przewi­
dzianej. Niema też pochwały czynności ustawami krajowemi za karygo­
dną uznanej, a tem samem przestępstwa z §. 305. k. k., bo pieśń „Boże 
coś Polskę11 a której głównie prośby owe wspominały, w oryginalnem 
swam brzmieniu w śpiewniku kościelnym zawartem, nie tchnęła wcale 
nieprzychyluością wzglęyem Austryi. W obec więc braku  wymogów 
przestępstw z §. 300. i 305. k. k. uprasza Dr. Kański, aby sąd uwolnił go 
od zarzutów przez prokuratoryę przeciw niemu podniesionych.

W spół oskarżony p. Kłobukowskiego w krótkich słowach streszcza 
swoje tłómaczenie: pochodzenie owej korespondencyi od izby adwo­
kackiej zdawało się najdostateczniejszą gwarancyą, iż nie przez ustawy 
zakazanego w sobie zawierać nie może —  dla tego zarządził jej wydruko­
wanie.

Następuje odczytanie mnogich aktów urzędowych, które zarazem 
zakończa postępowanie dowodowe w procesach Gzasu.

Posiedzenie rozpoczyna się o godzinie lOtej zrana: sala rozpraw 
przepełniona publicznością. Między obecnymi spostrzegamy nadproku- 
ra tora  przy c. k. sądzie wyższym p. iSummera, zajmującego miejsce obok 
stolika prokuratoryi. Oskarżeni znajdują się wszyscy w właściwych miej­
scach, W  publiczności żywe oczekiwanie wniosku prokuratojyi.

Wreszcie zabiera głos p. Krynicki, wnosząc:
co do p. Kłobukowskiego uznanie winnym 1) przestępstwa z § 300 

(poniżanie rozporządzeń władz i podżeganie przeciw władzom państwa 
i gminnym) przez umieszczenie w C z a s i e  a) ar tykułu  wstępnego w N. 
74 z r. 1861, b) korespondencyi ze Lwowa w N. 31. z r. 1861, c) a r ty ­
ku łu  o s/.kołach w N. 260 z r. 1862; 2) przekroczenia z § 33 u. d. z r. 
1852 przez umieszczenie w C z a s i e  a) artykułu  o położeniu fiuansowem 
i radzie państwa w N. 31 z r. 1861, b) korespondencyi z K rakow a (Ka) 
o podaniach izby adwokatów w N. 268 z r. 1862, c) artykułu  wstępnego 
w N. 25 z r. 1863, d) odezw komitetu centralnego i proklamacyi jen. 
Langiewicza w 27 z r. 1863 i skazanie tegoż p. Kłobukowskiego w myśl 
§ 300 k. k. na karę 10 miesięcy ścisłego aresztu i grzywny w kwocie 60 
złr. w. a.;

co do p. Aleksandra Szukiewicza: uznanie winnym zbrodni naru ­
szenia spokojności publicznej z § 65 lit. a) (usiłowanie podżegania do 
nienawiści przeciw zarządowi państwa) przez założenie i zarządzenie 
wydrukowania artykułów wstępnych w numerach 31 i 32 z r. 1861 i ska­
zanie na 5 miesięcy więzienia;

co do p. Zygmunta Sawczyńskiego: uznanie winnym przestępstwa 
z § 300 k. k. przez ułożenie artykułu  wstępnego o szkołach w Gali-
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cyi w numerze 260 z roku 1862 i skazanie na  karę  dwumiesięcznego 
aresz tu ;

co do p. Mikołaja Kańskiego: uznanie winnym przestępstw z §§ 300 
i 305 (pochwalanie czynności karygodnych wedle ustaw krajowych) i ska­
zanie na karę 6 miesięcznego aresztu;

co do p. Leona Chrzanowskiego: uznanie winnym przestępstwa z § 
305 k. k. przez ułożenie a rtykułu  wstępnego w N. 25 z r. 1863, tudzież 
zbrodni naruszenia spokojności publiczej z §§ 66 k. k. przez popieranie 
celów powstania i skazanie na 8 miesięcy więzienia.

W myśl § 341 k. p. s. k. wnosi dalej z. prokuratoryi skazanie win­
nych na koszta postępowania sądowego i ponoszenia kary.

Wnosi wreszcie z. prokuratoryi, aby sąd orzekł w myśl § 35 k. k. 
potrącenie z kaucyi dziennika C z a s  kwoty 2000 złr., wreszcie w myśl 
§ 38 u. d. zniszczenie nrów 74 z r. 1861 i 27 z r. 1863.

Następuje obszerne uzasadnienie powyższego wniosku, które opu­
szczamy z tem większą przykrością, iż w ten tylko sposób moglibyśmy 
złożyć dokładny obraz rozprawy, która tak pod względem politycznym 
jak prawniczym nie miała sobie równej, od chwili zaprowadzenia ja ­
wności postępowania w Krakowie; a opuszczamy w obawie, by przy­
padkowych niedokładności nie policzono nam na karb rozmyślnego prze­
kręcania.

Przechodzimy zatem wprost do obrony, w której Dr. Machalski 
trzymając się toku posiedzeń, rzecz od spraw p. Kłobukowskiego po- 
czynu, a mianowicie od sprawy o przestępstwo z § 300 k. k. przez umie­
szczenie artykułu  w N. 74 z r. 1861 traktującepo o obowiązkach posła 
krajowego i żądaniach sejmu W artykule tym , zastrzega wyraźnie 
obrońca, tylko ustęp »administracya« nie zaś rzecz o sądownictwie 
uznania karygodnym uchwała drugiej instancyi. Pierwszy zarzut, który 
podnosi prokuratorya przeciw inkryminowanemu ustępowi, jest wyra­
żenie »naród jęczy pod jarzmem biórokracyi®. Otóż w ustępie o admi- 
nistracyi wcale tego wyrażenia prokuratorya nie wyszuka: powiedziano 
tam  tylko, że naród wzdycha pod jarzmem biórokracyi. Jęczyć a wzdy­
chać, to rzeczy wcale różne. Naród »jęczy« możnaby było wówczas po­
wiedzieć, gdyby kraj wyssany przez biórokracyę, upadł w bezsilnem 
zwątpieniu, wzdychać, to cierpieć pod naciskiem okoliczności w oczeki­
waniu lepszej doli, k tóra  właśnie wówczas uśmiechała się krajowi. 
Mylne pojęcie przez prokuratoryę wyrazu biórokracya, przypisuje arty­
kułowi rzeczy, których piszący wcale nie miał na myśli. Biórokracya, 
to nie urzędnicy, to system; zatem gdzie autor wspomina o biórokracyi, 
nie mówi o urzędnikach, lecz o systemie. Lecz nawet przyznawszy t r a ­
fność egzegezie prokuratoryi to zarzut uczyniony urzędnikom, redukuje 
się do niezmiernej tychże mniejszości: autor ma bowiem na myśli tylko 
urzędników administracyjnych, i to niższych tylko urzędników, a z po- 
środ tych wyłącza urzędników godziwych, tak  iż pozostaje niezmierna 
mniejszość, o której właśnie wspominały słowa artykułu, nie zaś o ogóle 
urzędników. (Dalszy ciąg nast.)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  23. Lutego. — B r o m b .  P a t r .  Z t g  pisze z Berlina: je ­

nera ł W erder  przybył tu  w piątek wieczorem z Poznania i zastał jeszcze 
tu  naczelnego prezesa prow, poznańskiej Horna, który onegdajszym po­
ciągiem nocnym wrócił do Poznania. Przed odjazdem swym odbył kon- 
ferencyą z prezesem ministerstwa Bismarkiem, tudzież ministrem wojny 
i  ministrem spraw wewnętrznych, hr. Eulenburgiem. Powołanie naczel­
nego prezesa Horna i naczelnego dowódzey we wschodnich prowincyach 
do Berlina ma mieć powód swój główny w nowych ruchach stronnictwa 
polskiego agitującego. Gdyby działanie tego stronnictwa miało nabrać 
zagrażający charak ter,  natenczas spodziewać się można surowych środ­
ków bezpieczeństwa. Rząd niemoże cierpieć agitacyi rewolucyjnych 
w k ra ju ,  zwłaszcza, że się znajduje w zawikłaniach wojennych. O d­

kryto znów w poznańskiem konspiratorskie stosunki z powstaniem są- 
siedzkiem. W skutek tego aresztowania na nowo się rozpoczęły.

—  W  niedzielę przybyło tu  mnóstwo rezerwistów należących do 
pułku  54, z gnieźnieńskiego i mogilnickiego powiatu. Wysłano ich na 
kolei do Pomeranii, gdzie stanowić będą załogi nadbrzeżne.

-  Przed sądem apelacyjnym, w wydziale kryminalnym, toczyła 
się w zeszłą sobotę spraw a oskarżonych o udział w powstaniu przeciw 
Moskwie. Sądy powiatowe skazały ich na 6 miesięcy więzienia, sąd 
apelacyjny ich uwolnił, ale na rekurs p rokura tora  do najwyższego t ry ­
bunału , sprawa do drugiej instancyi zwróconą została, po zniesieniu 
wyroku. Wyrok pierwszej instancyi wypadł na zasadzie wzajemności tra- 
ktetem objętej, na przypadek udziału w zakłóceniu spokojności w ościen­
nym kraju. Sąd zaś apelacyjny nie poczytywał konwencyi kartelowej za 
dostateczne powód do karania czynów w Prusach, popełnionych w Kró­
lestwie. W powtórnym wyroku sąd apelacyjny orzekł, że skoro car wy­
dał amnestyą dla osób biorących w powstaniu aż do Maja r. p., to też 
oskarżeni za udział przed tym czasem nie mogą być karan i,  jakoż ich 
uwolnił od kary, bo w Prusach niemogą być karani, gdy i w Królestwie 
ustała karygodność.

Z G n i e ź n i e ń s k i e g o ,  20 Lutego. Nie wiadomo z jakiego powodu 
władze pruskie tutejszego powiatu szczególniejszą uwagę zwróciły na 
W itakowice, gdyż w przeciągu ostatnich dni k ilkunastu, trzy odbyto 
rewizye nie licząc w to dawniej już odbytych. I  tak 11 b. m kolumna 
ruchoma składająca się zpodchorążego, 2huzarów i kilkunastu pieszych 
żołnierzy obstąpiła zabudowania dworskie i niemając żadnego piśmien­
nego upoważnienia a nawet bez asystencyi władzy policyjnej, przetrzą­
sali wszystkie budynki i dwór a w niebytności właściciela Witakowic p. 
Jasińskiego odrywano zamki i szukano we wszystkich schowaniach ale 
bez skutku. Dnia 17 b. m. druga znów takaż kolumna pod dowództwem 
podporuczrika Olburga z Gniezna, przyszła do Witakowic i przejrzaw­
szy tylko jak  się zdaje miejscowość, przenocowała i na drugi dzień t. j. 
18. b. m. wyruszyła dalej i p. porucznik Olburg żegnając się i dziękując 
za gościnność przyjęcia siebie i ludzi jego zapewnił, że tylko jako gość 
był w Witakowicach.

Tymczasem wyruszywszy o godzinie 10 przedpołudniem z W itak o ­
wic i robiąc manerwy jakoby na powrót maszerował do Gniezna, niespo­
dzianie o 1 2 '/2 następnej nocy powraca, otacza dwór i zrewolwerem i do­
bytą szpadą wchodzi do pokoju oświadczając, że wszyscy obecni są tym­
czasem aresztowani, kilku osobno z sąsiedztwa przybyłym, którzy w ła­
śnie wyjeżdżać mieli, wyjechać nie pozwala i że z nadejściem dnia rewi- 
zyą odbyć ma polecenie. Rano przybył wachmistrz od żandarmeryi 
z Gniezna i odbyto rewizyą najściślejszą nie pokazując żadnego rozkazu, 
lecz i tą  razą nic nie znaleziono; bo nic i nikogo podejrzanego nie było. 
Niewiadomo kogo i czego szukano. D. P .

Przybyli do Poznania dnia 24. Lutego.
B A Z A R :  br.  Skórze\v9ka z M ai .  J ez io r ,  lir. Działowski z Działowa,  Taczanowski z Szy- 

p ło w a ,  M it te ls tS dt z Sie lca  , \Vę9ierski z Podrzeeza.
MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Block i H orn  z Ber lina,  Heyse  z S z c z e c in a , Lange 

z Mai. R y b n a ,  Sch ro d e r ,  E n g e lh a rd  i H erz  z Ber l ina ,  Badenburg  z L ipska ,  Harbers  
z Bremy, Kinsich z Leszna.

H O T E L  DU N O R D :  Poninski z Komornik,  Moszczeński z Jeziorek,  Wolniewicz z Dembicza.
BU SCHA  H O T E L  R Z Y M S K I:  K ennem ann  z K lenk i ,  Anders  z Lignicy, Rieve z Kolonii, 

Wolff z N a u m b u rg a ,  Leuchte  z Wrocławia,  Baensch z Chraplewa.
I I O T E L  B E R L I Ń S K I :  Moritz  z D rez na ,  Liedelt z S t r z e ln a ,  S ilberschmid t z Wiirzburga , 

O e t t inge r  z Rawicza, G ers tm ann  z Ost rowa,  F raenkel  z Berlina, Kruska  z Nowejwsi, 
Ebers  z Szczytna.

PO D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  Rohrm ann  z C hrząs tow a ,  Ozdowski z W i tk o w a ,  Jachimowicz 
z K a la rzy n o w a ,  Bia łoszyński z K onkolew a,  H annel  z Leśniewa.

H O T E L  P A R Y S K I:  Skoraszewski z Wysoki , Białarzewski z T u r z a ,  Chrzanowski z J e l i ­
to w a ,  Rycharski z M iłosławia ,  Ry  cli ary ki z Dusseldorfu.

H O T E L  E I C H B O R N A : Goldstein z Cylichowy, Seifert  z Kalisza.
H O T E L  K R UGA : Gernay z Grodziska  , Kuhn z Rakoniewic.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje Czytelnie 
polsl«% i francuską, zaopatrzone 
w najnowsze dzieła; tudzież bibliotekę polską  
I'Ui'OIVSfciega. — Katalogi mogą być 
udzielone.

J P r o c i s t i m i .
Weksel wystawiony w C z e i M l i i i a i a i  dnia 

16. Grudnia r. 1861. na 1000 Tal. zaginął dnia 
11. m. b. Weksel ten ,  płatny dnia 16. Marca 
r. 1862. obligował był Ś, SSeeg na Sfttni- 
sław u SŁoczorotesMego  w M i k o -
S z k a c l l ,  który go akceptował.

Niewiadomych wierzycieli wekslu tego, który 
zresztą żyrowano ]fMocli&lowi,  potem 
Filipowi Schiape* ostatecznie W. 
MSieherfelti&wi i Spółce  w w  a*«- 
C l a w i u ,  wzywamy, aby takowy przedłożyli 
nam najpóźniej d i l i a  4 .  L i p c a .  r .  1H> 1 .  
w przeciwnym bowiem razie odjętem mu będzie 
wszelkie znaczenie.

Kościan, dnia 14. G rudnia  1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia to w y .  Wydział I.

S to w a rzy szen ie  kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 24. Lutego 1864.

Ż y t o  (węcpel po 25 szeHi) trzyma się. Na 
Luty 2 8 n/ 12 list. %  pien., na Luty Marzec 
2 8 ”/ ,2 list. %  pien,, na Marzec Kwiecień 29

list. 2 8 ”/ ,2 pien., na wiosnę 2 9 1/3 list. % pien., 
na Kwiecień Maj 295/i2 list. '/3 pien., na  Maj 
Czerwiec 30%  list. 30 >/6 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
lepiel. Wypowiedziano 6000 kwart. Na Luty 
1 2 ,8/24 list. %  pien., na Marzec 12% list. %  
pien., na Kwiecień 13 '/12 list. >/24 p ien . , na Maj 
1 3 y3 list. V2ł pien., na Czerwiec 13%  list. 
13%  pien., na Lipiec 14 list. 1 3 n/ 12 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  23. Lutego.

Pszenica 47—56 tal.
Zyto na wiosnę 3 3 '/2— % — %  — '/a tal.,  na 

Czerwiec Lipiec 3 6 */4 tal.
Jęczmień wielki i mały 28—34 tal.
Groch do gotowania 35—48 tal.
Groch na pastwę 35 — 48 tal.
Rzep zimowy 84 tal.
Rzepik zimowy 80 tal.
Olej rzepiowy na Luty 11 Vi2 — V24 tal.,* na 

Luty Marzec 2 i y 12-  'A1 tal.,  na  Marzec Kwie­
cień I IV 22 ta l . ,  na Wrzesień Paźdz, 11%  tal.

Olej lniany 13 '/2 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 13% tal., 

na  Kwiecień Maj 14V,2 tal., na Maj Czerwiec 
14%  tal., na  Czerwiec Lipiec 14%  tal., na 
Lipiec Sierpień 15 ta l . ,  na Sierpień Wrzesień 
15%  tal.

CENY TARGOWE
w ni ie ś e  j e  P o z n a n iu .

Pszenicy pięknej, szefelpo lGgurn.
Pszenicy ś red n ie j..............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Ż yta lże jszego ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y ....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
R zepik la to w y ....................................
T a ta rk i, s z e fe l .................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła .................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a rn ie c .................................
S iana, centnar .................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

dnia ‘24. Lutego 
1364 r.

tal.
od
sgr.j fn. tal.

do
sgr. fn

1 26 1 28 9
1 22 6 1 23 9
i 17 3 1 18 9
1 7 6 1 10 —

i 4 G 1 6 —

1 2 6 1 3 9
1 — ___ 1 1 3

_ 23 ------ _ •24 —

1 7 6 1 8 9
1 5 ___ 1 6 3

— — —

1 
1 

ł

— —

10
— —

12
— —

9
4 i

— 13
i  9

—

2
1 \  
10 — •2 20 —

— — — — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kw art SO %  Tralles.

T al. Strr. F- do T al. S er. F
Dnia 23. L u te g o ................................ 12 17 G do 12 22 6

„ 24. „  ............................ 12 18 9 „  12 23 9
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


